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Prawdą a Bogiem!

i Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do i 
j domu przez listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk., z odniesień. | 
■. do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych ► 

w Gdańsku od 6-ciełamowego wiersza petytowego. I
| Adres : „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188. |

----S
Telefon 2650. Redakcya i ekspedycya: Grobla Przedmiejska (Vorstädtischer Graben) 49. Telefon 2650.

D z iś  S ynezV  tisza in ., Ep m ach . 
J n s r o  Ł u c y i  p  O t>  ¡i-, Jodoka . Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
8 4 zachód 3 44 
6 33 zachód 1011

■ 8S P * * P r z y  z a k u p a ie  t o w a r ó w  j 
p tfê im y powoływać się na ogtosze- 
fTa w „Gazecie Gdańskiej-, "Ij/SĘ.

Pow itaniu  L e g io n ó w .
[Dokończenie.)

Mowa komendanta hrabiego Szeptyckiego.
Następnie komendant hr. Szeptycki przemówił 

mniej więcej w ten sposób:
„Dziękuję Warszawie za przyjęcie legionów. 

Wkraczają dziś do stolicy kraju deputacye wszyst­
kich pułków, 2 pułk ułanów, bohaterów z pod Ro- 
kilny, 3 pułk piechoty ze sławnej karpackiej bryga­
dy, która sobie zdobyła miano „żelaznej," 4 pułk 
piechoty, historyczni czwartacy, którzy przez dwa 
iata brali udział we wszystkich bojach. Dziś wielki 
dzień dla Was. Wojsko polskie przychodzi do War­
szawy, do serca Matki. Wiem, że na odgłos mar­
szu piechoty i kawaleryi zadrżą serca polskie. Szla­
chetni synowie Polski zerwą się do czynu, który da 
nam faktyczne wyzwolenie Ojczyzny. W imieniu le­
gionów witani Was, jako prawdziwych i rdzennych 
synów Polski. Witamy naszą Matkę, stolicę kraju.“

Przemówienie swoje zakończył hr. Szeptycki o- 
krzykiem „Niech żyje Warszawa!" Tłumy pochwy­
ciły, ’i wznowiły okrzyk: „Niech żyją Legiony!", 
„Niech żyje Szeptycki!," „Niech żyje Piłsudski!" itd.

Po powitaniu legionów delegacya miasta cofnę­
ła się do bramy tryumfalnej, oczekując na ruszenie 
pochodu.

Chleb i sól.
O godzinie 9-tej minut 45 sztaby legionów bry­

gady rozpoczęły pochód. Orkiestra zagrała marsza. 
Gdy się zbliżyły przed bramę tryumfalną, panie Li­
bicka i Zielińska podały komendantowi chlèb i sól, 
Hr. Szeptycki podziękował.

Panie zaczęły rzucać na komendantów kwiaty 
żywe, przypinać je do uzd koni i siodeł.

W powietrzu rozlegały się okrzyki: „Wiwat! 
Niech żyje Polska i armia polska!" Wznoszono też 
okrzyki na cześć Piłsudskiego. Orkiestra ułanów 
grała hymn narodowy i marsze.

Pochód legionów.
O godzinie 9-tej minut 50 pochód legionów ru­

szył z przed bramy tryumfalnej, kierując się Alejami 
Jerozołimskiemi ku Nowemu Światu. Po drodze pu­
bliczność rzucała kwiaty i wznosiła okrzyki powi­
talne na cześć komendanta, brygadierów i pułkow­
ników. Orkiestra grała marsza Dwernickiego,

Przy zbiegu Alei Jerozolimskich z Nowym Świa­
tem nastąpiło powitanie Legionów przez J, E. p, gu­
bernatora Etzdorfa, na które odpowiedział hrabia 
Szeptycki, poczem generał Etzdorf ze swym sztabem 
odjechał Nowym Światem w kierunku placu Saskie­
go, dokąd również ruszył pochód legionów.

Na Nowym Świecie, po obu stronach ulicy, na 
chodnikach, stały tłumy publiczności, wznosząc o- 
kr.zyki powitalne i rzucając kwiaty.

Na placu Saskim.
Po przybyciu na plac Saski, Legiony ustawiły 

się oddziałami w różnych miejscach. Była godzina 
10 i pół. Komitet wraz z zaproszonemi osobami za­
jął miejsce na stopniach soboru. Oczekiwano przy­
bycia J. E. generał - gubernatora Beselera, który 
przyjechał konno w otoczeniu świty o godzinie 11-ej. 
Objechawszy plac Saski, J. E, von Beseler ze szta­
bem swym i świtą oraz komendantem Legionów, hr. 
Szeptyckim, zatrzymał się przed stopniami soboru, 
poczem zwrócił się do Legionów z powitaniem w ję­
zyku niemieckim. Słowa J. E. von Beselera powta­
rzał po polsku komendant Szeptycki. Po powita-

•.«. ---Zdobyci® stolicy  
rumuńskiej.

U góry na lewo widać rumuński gmach parlamentu, na prawo 
główną ulicę Bukaresztu, w środku obrazka widać ogólny widok 
stolicy, gdy tymczasem u dołu po lewej stronie zamieszczono po­
dobiznę gmachu głównej poczty, a po prawej stronie zamek kró­

lewski.
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Główna kwatera króla 
Ferdynanda.r

Mały zamek myśliwsk’, którego podo­
biznę powyżej widzimy, byl dotąd sie­
dzibą głównej kwatery króla Ferdynanda. 

..Obecnie po zdobyciu Bukaresztu przez 
państwa centralne, s!e Izibę trzeba było 

przenirść.

Zmiana w angieisklem 
ministeryum.

Portrety powyższe wyobrażają, począw­
szy od lewej strony, ministra wojny 
Lloyd Georga, w  śroiiu  prezesa mini­
strów A-quita, a następnie ministra spraw 

kolonialnych Bouar Lawa.
«
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niu, orkiestra niemiecka zagrała hymn „Boże coś 
Polskę" i wznoszono okrzyki na cześć Polski i ar­
mii polskiej.

Przemarsz przed hotelem „Bristol.“
Z placu Saskiego J. E, v. Beseler ze świtą odje­

chał przed hotel „Bristol," gdzie się zatrzymał. Tam 
też udała się delegacya miejska i komitet przyjęcia 
Legionów. Oddziały legionów, ruszywszy z placu Sa­
skiego, przemaszerowały Krakowskie Przedmieście 
w kierunku zamku, Podiczas przemarszu dowódzcy 
poszczególnych oddziałów salutowali przed J. E. v. 
Beselerem.

Przemarsz skończył się oi godz, 12-tej.
*

A' południe odbył się obiad w zamku z udzia­
łem oficerów legionowych.

Delegacye.
Po obu stronach alei Jerozolimskich na całej 

przestrzeni od ulicy Marszałkowskiej do Nowego 
Światu ustawiono delegacye ze sztandarami.

Rozpoczynała je Liga kobiet polskich pogotowia 
wojennego. Tuż za nią stały delegacye zrzeszeń tea­
trów miejskich, Polskiego i Małego z dwoma sztan­
darami, Teatrów miejskich i Stowarzyszenia arty­
stów.

Z kolei następowały delegacye: Narodowego 
Związku robotniczego (dwa sztandary), Centralnego 
Komitetu Narodowego, Ligi kobiet polskich Koła 
wolskiego, Stowarzyszenia nauczycielstwa polskiego,

warszawskiej Szkoły sztuk pięknych, Seminaryum 
nauczycielskiego, Macierzy szkolnej, Towarzystwa 
kursów naukowych, Konfederacyi polskiej, Polskiej 
partyi socyalistycznej .z, kilku sztandarami, „Junac­
twa," „Zarzewia" — organizacye młodzieży niepod­
ległościowej, Stronnictwa narodowo1 - radykalnego, 
Ligi państwowości polskiej, Dźwigni, gimnazyum im. 
Adama Mickiewicza, Stowarzyszenia pracowni spół­
dzielczej, Wyższych kursów rolniczych, Stronnictwa 
Ludowego, Stowarzyszenia kobiet pracujących umy­
słowo, polskiego uniwersytetu ludowego, kursów dla 
dorosłych A, Jaczynowskiego, wyższej szkoły han­
dlowej, „Zjednoczenia," warszawskiego towarzystwa 
dobroczynności, Klubu państwowców polskich i 
Związku patryotów. Było również sporo sztandarów 
i transparentów bez wymienienia organizacyi, z ha­
słami niepodleglościowemi i napisami na cześć ar­
mii polskiej.

W alejach Jerozolimskich w pobliżu dworca i 
przy bramie tryumfalnej co kilka kroków poustawia­
no aparaty fotograficzne i kinematograficzne. Na 
balkonach domów na całej linii przemarszu praco­
wały również setki aparatów fotograficznych.

Owacye kwiatowe na cześć przechodzących od­
działów legionów były tak obfite, iż jezdnia w ale­
jach Jerozolimskich po przejściu wojska była do­
słownie usiana kwieciem jesiennem, Panie podawa­
ły wiązanki kwietne oficerom dta rąk (szeregowcom 
nie wolno brać kwiatów podczas marszu); z okien i



balkonów oraz z grup po obu stronach chodników 
padały całe snopy złocieni, róż i konwalii.

Kwiaty przy piersi i w ręku mieli wszyscy ofi­
cerowie. Przybrano niemi również uździenice koń­
skie i nawet karabiny maszynowe.

Nabożeństwo w kościele.
O godzinie 8 - mej rano w kościele pc-pijar- 

skim odbyło się nabożeństwo za powodzenie oręża 
polskiego, urządzone staraniem Ligi państwowości 
polskiej. Nabożeństwo odprawił ksiądz Wesołowski. 
Po Mszy świętej odbyło się poświęcenie sztandaru 
L. P. P., poprzedzone okolicznościowem przemówie­
niem księdza Wesołowskiego. Na naoożeństwie o- 
becni byli członkowie L. P. P. z prezydyum na cze­
le. Kościół był przepełniony.

H a  g o d n y c h
braci naszych w Królestwie Polskiem przyjmują 
składki redakcye pism polskich, banki polskie, oraz 
Komitet niesienia pomocy w Królestwie Polskiem. 

Poznań, Teatralna ul. 2,

Akcye imienne a akcye na okaziciel?.
Prawo handlowe przewiduje dla przedsiębiorstw 

akcyjnych dwa rodzaje akcyi, imienne i na okazicie­
la. Na akcyach imiennych wypisane być musi na­
zwisko subskrybenta, a również i w księdze akcyj­
nej, jaką w myśl przepisów kodeksu handlowego od­
nośne towarzystwa prowadzą, zapisuje się nazwisko, 
stan i miejsce zamieszkania pierwszego oraz każde­
go następnego właściciela akcyi. Przy akcyach na 
okaziciela nazwiska wypisywać nie potrzeba, zby­
teczne też jest prowadzenie osobnej księgi akcyjne; 
i kontrola ze strony towarzystwa, w czyje ręce ak­
cye przes^y.

Cbecna emisya akcyi Banku Związku Spółek 
Zarobkowych tern się różni od dawniejszych, że no­
we akcye w przeciwieństwie dc dotychczasowych bę­
dą nie imienne, lecz wystawione na okaziciela.

Okoliczność ta wpływa znacznie na pokupność 
akcyi i zainteresuje szersze kola publiczności nową 
emisyą.

Akcye imienne o tyle są niedogodne, że przela­
nie ich na nowych nabywców połączone jest z pew- 
nemi formalnościami. Kupując akcyę imienną, trze­
ba przedewszystkiem postarać się o to, by zostać za­
pisanym do księgi akcyjnej. W stosunku do towa­
rzystwa ten tylko jest bowiem prawnym posiedzi- 
ciełem akcyi i dysponować nią może, kto jako taki 
zapisany jest w księgach banku. Do przepisania po­
trzebna jest oczywiście zgoda poprzedniego właści­
ciela, który poza tern, o ile ustawy tego wymaga­
ją, umieścić winien swe żyro na akcyi, zupełnie jak 
przy indosamentach wekslowych. W razie śmierci 
akcyonaryusza spadkobiercy wylegitymować się mu­
szą odpowiednio, poza tern potrzebna jest zgoda 
wszystkich spadkobierców na przepisanie akcyi na 
.osobę trzecią.

W wielu towarzystwach przelanie akcyi imien­
nych na nowega nabywcę zależne jest od zezwole­
nia towarzystwa. Ustawy Banku Związku n. p. o- 
piewają, że konieczna jest do tego zgoda Zarządu, 
Rady Nadzorczej i Walnego Zebrania. Nabywając 
zatem akcyę tuż po odbytem Walnem Zebraniu, cze­
kać trzeba za przepisaniem aż do następnego Ze­
brania.

Akcyonaryuszom z wielu powodów nie jest na 
rękę, aby kontrolowano ich przy zakupnie i sprze­
daży akcyi, to jest okoliczność, że nazwisko każdo­
razowego właściciela akcyi imiennych figuruje w 
księgach bankowych, czyni akcye te mniej popular­
nemu Tak samo wspomniane wyżej trudności przy 
kupnie względnie sprzedaży sprawiają, że wśród pu­
bliczności akcye imienne mniej są łubiane.

Z -tych właśnie powodów zdecydował się Bank 
Związku na wydanie przy obecnej emisyi tylko ak- 
cyi na okaziciela, to jest takich, które bez wszelkich 
formalności, jedynie przez wręczenie akcyi odstąpio­
ne być mogą osobom trzecim. Bank o transakcyach 
odnośnych nic wiedzieć nie potrzebuje, i nic go me 
obchodzi, w czyje ręce akcye przeszły. Prawo gło- 
siewania na ÔĈ alnem Zebraniu ma ten, w czyjem po- 
siadaniu akcye się znajdują. Nazwisko każdorazo­
wego właściciela akcyi nie figuruje w księgach ban­
kowych; jedynie nazwisko pierwszego nabywcy no­
wo wydanych akcyi na okaziciela musi być znane to­
warzystwu i znajduje się na liście subskrybentów. Je­
żeli i to komu nie jest pożądane z jakichkolwiek - 
bądź powodów, to — o ile chodzi n. p. o obecną 
emisyę akcyi Banku Związku, byłaby inna droga wyj­
ścia. Otóż wystarcza dać polecenie jednej ze Spó­
łek naszych (Banków Ludowych itd.j, aby życzoną 
ilcść akcyi sama subskrybowała w Banku Związku, 
a interesent odnośny odkupuje następnie akcye od 
Spółki; wówczas nie nazwisko jego, lecz Spółki bę­
dzie umieszczone na liście subskrybentów.

Sądzimy, że szersza publiczność, interesująca się 
sprawą obecnej emisyi akcyi Banku Związku, decy- 
zyę tegoż co do zaprowadzenia akcyi na okaziciela 
zamiast jak dotąd imiennych, przyjmie z zadowole­
niem. Dla prywatnego kapitalsty, szukającego spo­
sobności umieszczenia dogodnego pieniędzy bez na­
rażenia się na kontrolę z jakiejkolwiek strony, ak 
cye na okaziciela bardzo dogodną są drogą. —

Wokoło wojsny.Bukareszt wzięty!
(W. T. B.) Bukareszt został zdobyty.
Jego cesarska mość rozkazał najwyżej z tego 

powodu dnia 6 - go grudnia dać salwy zwycięskie, 
wywiesić flagi i uderzyć w dzwony kościelne.

Orędzie niemieckie z czwartku.
(W. T. B.) Zachodnie pole walki: (Grupa wojsk 

następcy tronu). Na zachodnim brziegu Mozy po 
przygotowaniu ogniowem oddziały westfalskiego puł­
ku piechoty nr. 15 uderzyły ze wzgórza 304 na po­
łudnie - wschód od Malancoarj znanego z walk let­
nich i zajęły wierzchołek wzgórza. Przyprowadzo­
no 5 oficerów i 190 szeregowców.

Wschodnie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego).
Na zachód od Łucka oddziały niemieckie i austryac- 
ko - węgierskie wdarły się do po-zycyi rosyjskiej stra­
ży polnej. Załogę, składającą się z 40 żołnierzy, za­
brano do niewoli. Mimo 5 ataków w nccy pozycyę 
utrzymano.

Również na zachód od Zaiocza i 1 arnopola pa­
trole nasze mogły z zajętych części linii rosyjskiej 
odstawiać przy powrocie 90, względnie 20 jeńców.

(Front generał-pulkownlka arcyks. Józefa). -W 
Karpatach lesistych i w górach pogranicznych Mul- 
tan chwilami wzmagający cię ogień artyleryjski i u- 
tarczki na przodzie, z których wywiązały się na pół­
noc cd Dorna Watra i w dolinie Trotosui ataki ro­
syjskie, które odparto.

(Grupa wojsk generała marszałka polnego von 
Mackensena). Ważne postępy uwieńczyły wczoraj 
trudy i walki, w których pod dowództwem generała 
marszałka polnego von Mackensena wojska armii 9 
i armii naddunajskiej, prowadzone celowo, pokonały 
wszystkiemi ciosami przeciwnika rumuńskiego i spro­
wadzone posiłki rosyjskie.

Dowódca i wojsko otrzymali nagrodę zwycię- 
sców.

Bukareszt, stolica na razie ostatnia ofiara po­
lityki sprzymierzeńców, Ploesti, Campipą i Sinaia 
znajdują się w naszern posiadaniu. Pobity nieprzy­
jaciel cofa się na całym froncie w kierunku wscho­
dnim.

Waleczność i silna wola zwyciężenia pozwalały 
Drącym naprzód wojskom pokonać coraz to nowe 
mozoły.

Obok głównych sił niemieckich dokazały cudów 
waleczności dzielne wojska auslryacko - węgierskie, 
bułgarskie i tureckie. -i .

Dziewiąta armia donosi z dnia wczorajszego o 
106 zabranych do niewoli oficerach i 9100 szeregow­
cach.

Operacye i walki postępują dalej.
Z frontu macedońskiego: Pod Trnową, na 

wschód od Czerny, doświadczony pułk piechoty ma­
zurskiej nr. 146 i kompanie bułgarskie wyrzuciły Ser­
bów z pozycyi, w której się wczoraj usadowili. Wzię­
to do niewoli 60 oficerów i 50 szeregowców.

W nizinie Strumy oddziały angielskie, które u- 
silowały się zbliżyć do pozycyi na południe - zachód 
i południe - wschód od Seres, cofnęły się w ogniu o- 
bronnym Bułgarów.

Pierwszy generał - kwatermistrz v. Ludendorff,
Czego Rosya żąda od Szwecyi.

(Wat.) Z kół debrze zwykle poinformowanych o 
nastrojach w rosyjskiej dypłomacyi dowiaduje się 
„Nowoje Wremia,“ że Rosya zrzekła się już wszel­
kich swych dawniejszych żądań politycznych, wojen­
nych i dyplomatycznych, jakie stawiała ona swego 
czasu względem Szwecyi. Dziś obstaje ona przy je- 
dnem jedynem żądaniu, a mianowicie pozwolenia na 
przewóz poprzez Szwecyę do Rosyi materyałów wo­
jennych z Anglii i Ameryki. Na spełnieniu żądania 
tego zależy Rosyi bardzo i w zamian za pozwole­
nie to jest rząd rosyjski gotów do daleko idących 
ustępstw na rzecz Szwecyi w dziedzinie ekonomicz­
nej i nawet obszarowej.
Rosya żąda od Anglii ostrzejszej blokady Niemiec.

(Wat.) W Rosyi można spotykać się teraz dość 
często z głosami, żądającemi, by Anglia zastosowała 
względem Niemiec ostrzejszą jeszcze, niżeli dotąd, 
blokadę. W piotrogrodzkich kołach ekonomicznych 
są przekonani, że Anglia sama nie przepuszcza do 
Niemiec żadnych środków żywności, ani wogóle ża­
dnej kontrabandy wojennej, ale mały stosunkowo na­
cisk kładła ona dotychczas na to, ażeby też państwa 
bezstronne nie wywoziły do Niemiec swyh wyrobów 
lub surogatów. I pod tym właśnie względem panu­
je w Rosyi niezadowolenie z Anglii, bo ta ma poc 
ręką dosyć środków, żeby zmusić państwa bezstron­
ne do zaniechania eksportu do Niemiec.
Co spowodowało długą nieczynnośc armii rosyjskiej?

(Wat.) W „Ruskiem Słowie“ zastanawiają się 
nad powodami długiej stosunkowo bezczynności ar­
mii rosyjskiej na wszystkich prawie frontach i do­
chodzą do wniosku, że w pierwszym rzędzie wpły­
nęła na to okoliczność, iż armie rosyjskie nie były w 
dostateczny sposób zaopatrzone w zapasy amunicyi. 
Wvchcdzac z doświadczeń, poczynionych ubiegłego 
roku w Galicyi, naczelne dowództwo nie chciało po­
nownie zaryzykować ostatecznego powodzenia i dla­
tego nie przystępowało tak długo do rozpoczęcia o- 

' statecznej ofenzywy ani na północy ani też w Gali- 
cyi wschodniej. O ile warunki pod tym wzglądem

zmieniły się już, na to pytanie gazeta nie może dać 
wyczerpującej odpowiedzi, zdaje się jednak, że wy­
tężono wszystkie siły w celu nagromadzenia odpo­
wiednich zapasów amunicyi.

Dni bezmięsne we Francyi.
(Wat.) Według doniesień „Matma“ , zaczął we 

Francyi od ubiegłego tygodnia obowiązywać nowy 
przepis co do wstrzymania sprzedaży mięsa podczas 
dwóch dni każdego tygodnia. Restauracye, podobnie 
jak w Niemczech, nie będą również podawały dwa 
razy tygodniowo potraw mięsnych. Rzeźnicy fran­
cuscy są z tego nowego przepisu wielce niezado­
woleni.

Car rosyjski a Duma,
(Wat.) W dzienniku stronnictwa skrajnie pra­

wicowego „Zemsztina“ zaznaczają, że obecne stano­
wisko cara do Dumy jest nader nieprzychylne. Car 
podobno ma być bardzo zirytowany radykalnem u- 
rpesohieniem, jakie panuje w obecnej chwili wśród 
posłów do Dumy. Car nie spodziewał się, żeby Du­
ma w tak krytycznej jak obecna chwili mogła zde­
cydować się dc wystąpienia z opozycyą lub jakąkol­
wiek akcyą przeciw-rządową. Dlatego w kwaterze 
głównej .zapanowało teraz bardzo nieprzychylne 
względem Dumy stanowisko, którego najbliższymi 
skutkami będzie chyba szybkie rozwiązanie Dumy.
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S p r a w y  p o l s k i e
Wielkie zgromadenie ludowe w sprawie polskiej 

w Sztokholmie,
W Sztokholmie odbyło się wielkie zebranie 

w sprawie polskiej. Przemawiali dr. Nydbroem, któ­
ry mówił o sympatyach Szwecyi dla Polski, baro­
nowa Stjerusted, która mówiła o historyi Polski; bur­
mistrz Sztokholmu Lindhagen mówił o Litwie. Od­
śpiewany przez Polaków hymn „Boże coś Polskę 
przyjęty był owacyjnie. W uchwalonej rezolucyi wy­
rażono s-ympatyę dla wszystkich narodów uciśnio­
nych i nadzieję, że cierpienia, przez jakie przeszła 
Polska podczas wojny, stworzą Polskę wolną i nie­
podzielną, która sama decydować będzie o swym lo­
sie. Wyrażono również przychylność dla narodu li­
tewskiego.
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Od Nowego Roku
kosztuje

„Gazeta Gdińska111 ,65  mk. kwartalnie
a 5 5  fen. miesięcznie.

Podobnie, jak inne gazety polskie, które zmu­
szone zostały obecną drożyzną papieru, farby dru­
karskiej, metalu na czcionki, oliwy do maszyn, oraz 
wszelkich innych przyborów drukarskich podnieść 
cenę przedpłaty, postanowiliśmy od Nowego Roku 
podnieść przedpłatę o 5 fen. miesięcznie.. Jest tó 
podwyżka bardzo drobna, jeśli zważymy, że gazety 
niemieckie podwyższyły przedpłatę już dawno, bo 
przed rokiem i to o znacznie wyższą kwotę. Z dru­
giej znowu strony drożyzna zapanowała tak wielka, 
iż naprzykład sam papier obecnie kosztuje więcej, 
jak jeszcze raz tyle co ¡przed wojną. Przypuszcza­
my stąd, że Szan. Czytelnicy chętnie zapłacą owe 
5 fen. miesięcznie więcej i pozyskają nam w dodat­
ku jeszcze każdy przynajmniej jednego nowego abo­
nenta od Nowego Roku, aby ułatwić wydawnictwu 
przetrwanie obecnej drożyzny wojennej.

Ekspedycya „G a z e t y  G d a ń s k i e  j,“

P o K w i t o w a n i e
Na bazar urządzony w Grudziądzu dla głodnych 

w Królestwie Polskiem złożyli na moje ręce w go­
tówce: F. K, 10,—  mk., dr. Redmer 100, mk., 
dr. Wybicki 20,— mk„ dr. Panecki 20— mk., A. 
Radziszewski 5,— mk., Jakób Neumann z Jurkowie 
20,— mk., dr. Żynda z Pucka 30,— mk., Sobieccy 
z Kartuz 20,— mk., Marya Pomierska 10,— mk., 
Czesława Wierbińska 5,— mk., Jan Mey z Oliwy 
50,— mk„ Eufemia Drzewicka 5,— mk., Szukalska 
z Wrzeszcza 5,— mk„ dr. Panek z Wejherowa 10,— 
mk., Ks. B. Makowski 25,— mk„ Marta Majewska 
z Oliwy 20,— mk., ^X êronika Grucza 1, mk., la- 
zem 356,— mk.

Na ręce pani drowej Zedlewskiej z Oliwy zło­
żyli: Ks. kanonik Dąbrowski z Wejherowa 100,— 
mk„ Woyke z Łężyc 100— mk., Rozczynialski z 
Łężyc 20,— mk., Salomea Żelewska z Oliwy 20.— 
mk., N. N, 20,— mk., Ks. N. N. 5,— mk., Bergań- 
ska Józefa 2,— mk., za szale 5,— mk. Zebrane 
w Łężycach: Uzdrowska 1,— mk., Ewald 1,50 mk,, 
Hewelt 2,— mk., Rodzena wdowa 1,— mk„ Błock 
1,— mk., Roda karczmarz 1,— mk., Holk 1,— mk., 
Reda Marcin 1,— mk., Schroeder 1,— mk., Schroe­
der 3,— mk., Bieszk krawiec 1,— mk., Heland 2, 
mk., Roda 1,— mk., Hebel 0,50 mk., Roda 1,— mk,, 
Roda 1,— mk., Roda Walenty 1,— mk„ Roda 1,— 
mk„ Wysiecki 3,— mk„ Reich 2,— mk„ Specht 3,— 
mk., Bochentin 0,40 mk., Bieszk 3,— mk„ Skwiercz 
1,— mk., Bargański kołodziej 2,— mk., Wasilka ko­
wal 2 — mk„ Nagel 2,— mk., Płock 3,—  mk.,vPon-
ka 1,__ mk., razem 316,40 marek. Ogółem 672,40
marek.



Oprócz tego w wielkiej ilości rozmaite przed­
mioty dla bazaru, fanty, robótki i podarki nadesła­
ły panie: prof. Englichowa, radczyni Katkowa, drowa 
Jankowiakowa, drowa Zedlewska, O. Siarkowa, He­
lena i Felicya Starkówny, Barbara Schoenówna, Fi- 
Rirska, Gruchalówna, Borowska z Chełmży, Marya 
Szukalska, Kantakówna z Koronowa, M. A. St. Or- 
nasówny, Woykówny z Łężyc, Halinka Zedlewska, 
rodzina Meyów, Drzewicka z rodziną, Weronika Gru- 
cza, Matylda Grzenia. Pan Antoni Miotk z Pucka 
podarków w cenie 124,— mk.

Dziękując wszystkim ofiarodawcom w imieniu 
głodnych w Królestwie Polskiem, oznajmiam, że po­
wyższą kwotę w ilości 672,40 mk. jako i wszystkie 
podarki wysłałam na ręce pani radczyni A. Daszew­
skiej w Grudziądzu. Drowa Panecka w Gdańsku.
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Wiadomości potoczne.
Msza święta żałobna za duszę śp. Henryka Sien­

kiewicza wielkiego jałmużnika naszego, odbędzie się 
w Gdańsku w Królewskiej Kaplicy w sobotę dnia 
16 - go grudnia rb. o godzinie 8 - mej rano. Dono­
sząc o tem Szanownym Ziemkom, prosimy o liczne 
wzięcie udziału w zapowiedzianem nabożeństwie.

Na głodnych Polaków z okazyi zgonu śp. Hen­
ryka Sienkiewicza ofiarowano: Kajuth w Gdańsku 
5,— mk., za pośrednictwem Leokadyi Belakowicz 
grono pań w Sopocie na bezdomne dzieci w Króle­
stwie Polskiem 404,— mk., razem na 31 - szą ratę 
2122,50 mk. Ogółem zebraliśmy 15.122.50 marek. 
O dalsze datki prosimy.

Z okazyi drugiego dnia Wstrzemięźliwości 
dla Braci naszych Bezdomnych w Królestwie 
Polskiem złożyły za pośrednictwem W. S. z 
Więcków następujące osoby tamże: A., Kutel- 
la 1,— mk., Jan Netkowski 2,—• mk., Jadwiga Brze­
zińska 1,— mk., Monika Brzezińska 1,— mk., Ka­
tarzyna Brzezińska 2,— mk., Teodor Swieczkowski 
5,— mk., Jan Zygowski 2,— mk., Rogalewski 2,— 
mk., Grabowska 50 fen., Michał Gdanietz 2,— mk., 
Franciszek Gdanietz 5,— mk., Antoni Tałgowski 
2,— mk., Barbara Burczyk 1,— mk., W. S. 10,— 
mk., Józef Kleina 20,— mk., Rozalia Lewandowska 
1,— mk., Jan Kamiński 1,— mk., Aniela Szews 1,— 
mk., Maryanna Gttzińska 1,— mk., Maryanna Da- 
łecka 1,— mk., Barbara Kulaszewska 3,— mk., Ma­
teusz Janusz 2,— mk., Maryanna Kywacz 20 fen., 
Augustyn Wensierski 50 fen., Paweł Wetta 15 fen., 
Augustyn Hennig 50 fen., Franciszek Tysarczyk 1,— 
mk„ Michał Laskowski 50 fen., Jan Szczęsny 1,— 
mk., Wawrzyniec Wollf 1,— mk., N. N. 1,— mk., 
Franciszek Zygowski 1,— mk., Andrzej Tysarczyk 
1,— mk., Franciszek Gburek 1,— mk., Józef Szu- 
mącher 1,— mk., Mateusz Tysarczyk 1,—  mk., Ma­
ra 1,—- mk., Józef Gdanietz 2,— mk., Ignacy Mech 
1,— mk., Jan Korda 1,—  mk., Józef Litwiński 1,— 
mk., Jan Brzoskowski 10,—- mk., Marta Justka Dr­
ink., Jan Wałaszewski 5,— mk., Swieczkowska wdo­
wa 1— mk., Agata Swieczkowska 5,—= mk., Michał 
Kywącz 2,— mk., Aniela Tysarczyk 1,— mk., N. N.
1, — mk., N. N. 1,-— mk., Bronisława Prill 2,— mk., 
Agnieszka Patccka 2,— mk., Adela Nięrzwitzka 5,— 
mk., Szymon Brzoskowski 3,— mk., Michał Kywacz
2, —r mk., Maryanna Tysarczyk 1,—  mk., Szymon 
Tysarczyk 50 fen., Marta Przoska 2,— mk., Anna 
Szczęsna 2,— mk., Jan Szczęsny 1,— mk., Józefa 
Trzoska 1,— mk., Augustyn Trzoska 1,— mk., Jó­
zef Burczyk 50 fen., Leon Gdanietz 1,— mk., T. Gda­
nietz 50 fen., K. Kosidowska 50 fen., Kazimierz Bucz­
kowski 1,— mk., Franciszka Rekowska 1,— mk., 
Józefa Burczyk 1,— mk., Agnieszka Burczyk li— 
mk., Jan Gołunski 1,— mk., Magdalena Nierzwicka 
1,— mk:, Franciszka Belczewska 50 fen., Franciszek 
Kowalka 1,— mk., Jan Wałaszewski II 2,— mk., 
Katarzyna Lubańska 1,— mk., F. Borkowski 1,— 
mk., Jakób Kasicki 2,— mk., Wiktorya Nierzwicka
3, — mk., Klara Szczęsna 1,— mk., Maryanna Holz 
1,— mk., Stanisław Kulaszewski 2,—  mk., Stanisław 
Lewandowski 45 fen., N. N. 10 fen., Karol Brzoskow­
ski 1,— mk., razem 157,40 mk. Razem z poprzednie­
mu li nas na ten sam cel złożonemi ofiarami 528,40 
marek. Kwotę powyższą wysłaliśmy w przeznaczo­
ne miejsce.

Telegramy narodowe nabywać można u nas za 
nadesłaniem pieniędzy z góry łub pobraniem pocz- 
towem. Jeśli kto chce komu złożyć życzenia w dniu 
urodzin lub imienin, albo też przesłać nowożeńcom 
z okazyi ślubu, winien posługiwać się powyższemi 
telegramami, gdyż to sposób najwygodniejszy, napi­
sać na nich słów kilka z życzeniami. Telegramy po­
wyższe wykonane są ślicznie w kolorach, a ozdo­
bione są różnemi ślicznemi wyobrażeniami narodowe- 
mi, jak herbami Polski i Litwy, lub wizerunkiem Ta­
deusza Kościuszki, albo widokiem z Tatr, rycerza 
polskiego i t. d. itd. Do wysyłania telegramów tych 
nie potrzeba wcale koperty, gdyż są odpowiednio 
złożone i opatrzone nalepką, którą telegram cały za­
myka się i wysyła jako list. Cena telegramów tych 
wynosi 30 fen. za egz. — Kto zamówi 5 egz. winien 
nadesłać 1,50 mk i 5 fen. na przesyłkę. 10 egz. kosz­
tują 3,05 mk. z przesyłką pocztową. Zamawiać pro­
simy, adresując krótko: „Gazeta Gdańska“ — Dan- 
zig.

Kakao i czekoladę obłożono aresztem na rzecz 
administracyi wojskowej.

Konfiskacie podlegają wszelkie gatunki kakao i 
czekolady, masa kakaowa, masło kakaowe, śrut i

proszek kakaowy także mieszany z innymi produk- s 
tami jak owsem, bananami i t. p, odpadki kakaowe, 
masa czekoladowa, czekolada wszelkiego gatunku, 
proszek czekoladowy itd. itd.

Kto od 5 - go grudnia zapasy własne lub obce 
u siebie przechowuje, musi je podać do 11 - go gru­
dnia rb. wojennemu towarzystwu (Kakao - Gesell- 
schaft, Hamburg I Mónckebergstr. 31) listem reko­
mendowanym. Mniej jak 10 kilogramów nie potrze­
ba zgłaszać: i Posiadający ponad 200 kilogramów wy­
żej wymienionych towarów winien cały zapas podać 
telegraficznie wzmiankowanemu towarzystwu.

Karty Gwiazdkowe i Noworoczne polecamy w 
wielkim wyborze i po nizikiej cenie. Wszystkie kar­
ty nasze mają, polskie napisy. Komu trudno dostać 
kart polskich, któreby wysłać mógł krewnym swo­
im, niechaj napisze do nas, a nadeślemy mu pięknych 
kart gwiazdkowych i noworocznych. Mamy je w 
różnej cenie: po 5, 10 i 15 fen., stosownie do wyko­
nania. Wysyłamy po 10 sztuk za 55 fen. — lep­
sze 1,05 mk., — najpiękniejsze 1,55 mk. Kto u nas 
kupuje, dziwi się, że tak piękne pocztówki jak nasze 
sprzedajemy po tak nizikiej cenie. Zamawiać pro­
simy pod adresem: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Ziemniaki do sadzenia. Urząd żywnościowy 
zwraca uwagę na to, że dotychczasowy przepis, że 
rolnikowi wolno zatrzymać do siewu po 16 podwój­
nych centnarów ziemniaków na hektar, odnosił się 
tylko do¡ uprawy w roku 1916, W przyszłym roku 
wolno będzie rolnikowi zużyć do sadzenia taką ilość, 
jaka potrzebną jest do prawidłowego wysadzenia. W 
razie wywłaszczenia zapasów ziemniaków, rolnik nie 
może zatrzymać pewnej określonej ilości do sadze­
nia i własnego użytku a skonfiskowane ziemniaki 
liczy mu się o 30 mk. na tonie taniej.

Razem z Bukaresztem zajęły wojska państw cen­
tralnych i miasto Ploesti, środowisko rumuńskiego 
przemysłu naftowego. Jak ważną jest ta zdobycz, 
po,zna każdy, kto zastanowi się nad wielkim brakiem 
nafty w wojnie obecnej. Nie dziw, że wielu z Czy­
telników naszych chciałoby chętnie zobaczyć na ma­
pie, gdzie owe miasto leży i jak daleko znajduje się 
od Bukaresztu. Uczynić to może każdy, kto kupi 
sobie piękny atlas wojenny, zawierający 10 map róż­
nych, wykonanych bardzo pięknie, a pozwalających 
śledlznć wypadki na wszystkich widowniach wojny 
obecnej. Kto atlasu tego nie ma, powinien go so­
bie natychmiast zamówić, bo cena jest nader nizka. 
Wynosi tylko 1,50 mk. —  z przesyłką pocztową 1,70 
mk. — Atlas wojenny jest bardzo pięknym podar-' 
kiem gwiazdkowym. Nadaje się też równie dobrze 
do wysełania żołnierzom w pole. Kto ma krewne­
go lub znajomego w polu, niechaj mu taki atlas wo­
jenny pośle. Żołnierz przyjmie atlas wojenny z ra­
dością, bo mu przyda się nieraz na wojnie. Zama­
wiać należy krótko pod adresem: „Gazeta Gdań­
ska“ — Danzig. -

Utworzenie królestwa polskiego absolutnie w 
tem nic nie zmienia! Landrat olsztyńskiego powiatu 
wiejskiego ogłasza w orędowniku powiatowym 
(kreisblacie)i „Skutkiem powstania królestwa pol­
skiego — jak się tu dowiadujemy — u wielu utar­
ło się mniemanie, że rosyjsko polscy robotnicy sezo­
nowi teraz od 15-go listopada czy też od 15 - go 
grudnia r. b. będą mogli powrócić do domu. Mnie­
manie to stoi całkiem w sprzeczności z rozkazem z 
dnia 29 - go października 1915 III a Nr. 59189-3833 
T L dotyczącym rosyjskich robotników sezonowych 
i wydanem z objaśnieniami i przepisami wykonawcze- 
mi z 12. 9. 1916 — III d. Nr. 4241 T. L. — po­
dług których należy z rosyjsko - polskimi robotnika­
mi sezonowymi zawrzeć nowe kontrakty na rok 1917, 
i to piśmiennie. Utworzenie królestwa polskiego ab­
solutnie w tem nic nie zmienia!

Panów wójtów i żandarmów upraszam, ażeby 
rzeczonym pogłoskom ostro (scharf) się przeciwsta­
wiali. Należy się postarać o niezwłoczne pozawie- 
ranie kontraktów z robotnikami na rok 1917.“

Pierniki na gwiazdkę. W nadchodzące święta 
Bożego Narodzenia, trzecie z rzędu podczas wojny, 
spotka wszystkich rozczarowanie, nie będzie bowiem 
w tym roku na gwiazdkę pierników miodowych. Fa­
bryki wyrabiają wobec braku miodu „pierniki wo­
jenne“ w kwadratowych kawałkach według przepi­
su władz. Przewidziane są ceny najwyższe od 1,— 
marki począwszy aż do 1,40 mk. Cena i waga za­
wartości musi być oznaczona na opakowaniu, które 
będzie zupełnie pojedyncze. Fabrykom, dostawiają­
cym dla wojska, przekazano dostateczną ilość mąki 
i cukru na wyrób syropu. Połowę pierników otrzy­
ma admnistracya wojskowa na podarki gwiazdkowe 
dla żołnierzy, reszta przeznaczona jest dla ludności. 
Dostawa mąki i cukru nastąpiła dopiero przed trze­
ma tygodniami, wobec czego fabryki będą musiały 
przyśpieszyć produkcyę, aby podołać bardzo wiel­
kim zamówieniom.

Gdańsk. (Z sali sądowej). W piątek przed po­
łudniem rozpoczęły się przed tutejszym sądem przy- 
sięglych rozprawy przeciw robotnikom Józefowi i 
Władysławowi Andrzejewskim, oskarżonym o zamor­
dowanie w październiku r. b. żony pierwszego. 
Obydwaj oskarżeni pochodzą z Królestwa. Józef 
Andrzejewski, który prizy wstępnem śledztwie za­
przeczał wszelkiej winy, złożył teraz zupełne zezna­
nie. Małżeństwo zawarte było dopiero w lutym 
1915 roku. Początkowo żył A, z żoną szczęśliwie, 
dopiero wtenczas, gdy zamordowana nie chciała od­
dawać więcej swych pieniędzy, które wniosła w po­
sagu, zaczęły się kłótnie i bijatyki. Dnia 3 - go paź­

dziernika udali się obydwaj oskarżeni do Pruszcza 
po zakupy. Żona Józefa A. miała później iść iza ni­
mi. W Pruszczu udali się oskarżeni najprzód do kil­
ku szynkowni, wkońcu powiedział Władysław do 
Józefa, że z żoną jego popełnił wiarołomstwo. Na 
wyrzuty Józefa odpowiedział Wł.: ,,po co mamy się 
kłócić, kiedy masz taką żonę, pójdziemy w pole i 
tam ją zamordujemy.“ Po krótkim czasie nadeszła 
Maryanna A., i wspólnie z nią poczyniono niektóre 
zakupy i w jej obecności kupiono też nóż i powróz. 
W drodze powrotnej przystąpili oskarżeni do wyko­
nania zamierzonego czynu. W tym celu usiedli obaj z 
kobietą na brzegu rzeki Raduni. W toku rozmowy 
schwycił nagle Józef A. nie przeczuwającą nic złe­
go żonę za rękę, tymczasem Władysław z drugiej 
strony przerżnął jej nożem gardło. Gdy kobieta rzu­
ciła się twarzą na ziemię, zadał jej jeszcze nożem 
mnóstwo uderzeń w głowę i kark. Przesłuchani 
świadkowie zeznali jednozgodnie, że oskarżony Jó­
zef A. słynie jako wielki nicpoń i niedawno 
karany był też za nożownictwo. Żona jego 
miała być pracowitą kobietą, która głównie starała 
się o zarobek na utrzymanie dla nich obojga. Prze­
słuchani jako rzeczoznawcy lekarze orzekli, iż za­
mordowana została wprost w zwierzęcy sposób po­
kaleczoną, w całości stwierdzono 48 ran, na same; 
głowie było 28 ran. Po przesłuchaniu świadków i 
rzeczoznawców zapadł wyrok skazujący obu zbro­
dniarzy na śmierć.

Chojnice. (Tanie gęsi). Przed tutejszym sądem 
ławniczym stawała żona chałupnika Gortki z Prusz­
cza, oskarżona o przekroczenie najwyższych cen. G. 
przyniosła przed niedawnym czasem na targ w Tu­
choli gęś, która ważyła 15 funtów i żądała za funt 
po 2,— mk., podczas gdy najwyższe ceny wyznaczo­
ne były na 1,30 mk. za funt. Sąd skazał ją za prze­
kroczenie to na 100 mk. kary.

Reszel. Podwójne morderstwo popełniono we 
wsi Rosząg, położonej w pobliżu Biskupiec. Dnia 
7 - go b. m. znalezilono tam w sieni własnego domu 
zamordowanego 60 letniego inwalidę Hermańskiego, 
oraz żonę jego. Poszlaki wskazują, że najprzód na­
padnięto Hermańskiego na podwórzu. Podejrzenie, 
że czyn popełnili jeńcy rosyjscy, okazało się nie- 
slusznem.

Rastembork. Za przestępstwo w urzędzie ska­
zaną została pomocnica pocztowa Emma Greienvelt 
z Dogfortu, przez sąd przysięgłych w Bartoszynie na 
rok i 6 miesięcy więzienia. G. sprzeniewierzyła w 
kilku przypadkach pieniądze nadane na przekazy 
pocztowe, fałszując przytem zarazem podpisy.

Wystruć. W sprawie morderstwa popełnionego 
na leśniczówce Lindenbusch (?), o którem swego cza­
su donosiliśmy, pisze „Ostpr. Tagebl.,“ że morderca 
zrabował jeszcze około 600 marek gotówki. Przy­
bywszy na leśniczówkę, pytał się wprzód pani Bau- 
schuss o drogę i morderstwo popełnił dopiero wte­
dy« gdy od tejże dowiedział się, że mąż jej znaj­
duje się na polu bitwy.

Kłajpeda. Jak donosi „Mem. Dampfboot,“ za­
ginęła od pewnego czasu córka właściciela Helena 
Gleich. We wtorek wieczorem zauważyli rybacy w 
zatoce zwłoki kobiety. Zwłoki wydóbyto z wody i 
odwieziono do kostnicy, gdzie stwierdzono tożsamość 
ich z zaginioną Gleich, która już od dłuższego cza­
su nosiła się z myślą samobójstwa. Zwłoki obłożo­
no aresztem.

Katowice. W pewnym hotelu w Berlinie aresz­
towano katowickiego kupca G. Kupiec ten, tru­
dniący się sprzedażą ubrań damskich, jeździł często 
do Berlina, a zawsze brał z sobą duże kufry i tobo­
ły, niby wzory materyi i ubrań. W pewnym weso­
łym lokalu w Berlinie przy ulicy Fryderyka podpadł 
ów kupiec tajnemu policyantowi, który udał się za 
nim do hotelu, gdzie stwierdził, że w kufrach i to­
bolach było zamiast ubrań i wzorów materyi 53 poł­
ci słoniny i przeszło 100 kiełbas, G. sprzedawał w 
Berlinie słoninę po 9 do 10 marek za funt, a kiełbasę 
po 7,50 do 9 mk. za funt.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku, Redaktor odpowie- 
dzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.____ ■
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Bank Kaszubski
Elngetr. Ganossensahaft ort unbesohraaklar HaftpStiaU

W Wejherowie, (Neustadt W|Pr.)
Konto pocztowe: G dańsk  Nr. 4498. 

Telefon 229.udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami 1 ¡¡rzyiaej*d e p o z y t a

plącąc od takowych od dnia zło­
żenia do dnia odbioru 4 % do 
4V|o stosownie do wypowiedzenia-

Z A R Z A D :
A. Chmielawskl. Dr Łąoki Bąkcwski
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P ł y t y  g w i a z d k o w e !

I w  tym trzecim roku nlezapornnijmy o naszych 
pięknych kolędach i pieśniach polskich, które wszystkich 
choć na chwilkę rozweselą. Jak bardzo są moi szanow­
ni odbiorcy z nadesłanych płyt i gramofonów zadowoleni, 
świadczy list z obczyzny i to: Riesa, d. 24. 10. 16. Za­
mówiłem już u Pana gramofon, który odebrałem i z któ­
rego wielce jestem zadowolony. Także i płyty, które 
mi Pan nadesłałeś wielce mi się podobają, a których już 
mam 25 sztuk. A teraz znowu wyczytałem w  ogłosze­
niach „Gaz. Grudz.“ , że Pan polecasz swoje sławne pol­
skie płyty, więc nie omieszkam z tego korzystać i za­
mawiam kilka dalszych

Z poważaniem
Szczepan Olewiński, Ritt. Gohliv p. Riesa, Saksonia. 

List ów  to jeden z setek, których odebrałem, za­
pewne najlepszy dowód, że dobry towar dostarczam. Po­
mimo, źe wszystko raz tak drogie, sprzedaję by jaknaj- 
więcej moich płyt rozpowszechnić, sztukę ty lke po 2,50 m r .' 
na obydwóch stronach grana lub śpiewana. Kto zamówi 
5 płyt—otrzyma paczkę śpiiek, 10 płyt-paczkę śpilek i 
piękny śpiewnik, zawierający wszystkie kościelne pieśni, 
podług którego dzieci śpiewać nauczyć się mogą Stare 
płyty kupuję i biorę w  wpłatę i to po 50 len. za szturę, 
lub za 5 starych daję jedną nową.

Kła udziela lekcji
¡polskiego języka?
Zgłossenia pod lit. E E 314

Na podarki gwiazdkowe
p o l e c a m y :

Gustownie
na

Suknie 5 metrów
w karton ie  

nutsrya wsłniana
kolorowa pacząwszy od 
Mk. 12.—, czarna — Mk. 
18.—, w  kratę—Mk. 9.75.

K o s t y u m y 4 m e ­
try,

1S5 etm. szerokość,
materjs wełniana

kolsrowa od Mk.18.— 
ezarna i granat „  „  32.—

modnym p ap ierze  
wykonane

zaproszenia
i Płyty adwsntswe, gwiazdkowe,
: wielkanecne, na Boże Ciało, do 

Najśw. M aryi Panny i t. d.
1 1. Spuśćcie nam na ziem­

skie niwy. Zdrowaś bądź 
Marya.

2. Bóg się rodzi. Wśród noc­
nej ciszy.

3. Lulaj że J ezuniu. Mej w 
dzień Nar dzenia.

4. W żłobie leży. Anioł pa­
sterzom mówił.

5. Gdy się Chrystus rodzi. 
A wczoraj z wieczora.

6. Jezu Chryste Panie miły. 
Wisi na krzyżu.

7. Dobra noc głowo święta. 
KrzyżJ święty,

8. Acłi mój Jezu. O duszo 
wszelka nabożna,

9. Stała matka boleściwa. 
Rozmyślajmy dziś.

10. Chrystus zmartwychwstań 
jest. W esoły nam dzień 
dziś nastał.

11. Przed tak wielkim Sakra­
mentem. O przenajświę- 
trza IJostyo.

12. U drzwi Twoich. Twoja 
cześć chwała.

13. Wszystkie nasze dzienne 
sprawy. Kiedy ranne

8  wstają zorze.
14. Kto się w  opiekę. Szczę­

śliwy kto sofcie Patrona 
Józefa.

15. Ciebie Boże chwalimy. 
Wszechmocny Panie.

16. Serdeczna matko. Nie 
opuszczaj nas.

17. Pod Twoją obronę. Z tej 
biednej ziemi.

18. Do twej dążym kaplicy. 
Matko Różańca św.

19. O Maryo moja radość. 
Salve Regina.

20 Gwiazdo morza. Witaj 
święta i poczęta.

21. O Maryo czemu bie­
gniesz w niebo. Matko 
nlebiesk. Pana.

22. Witaj Królowa.
0  Maryo Matko Boga.

Swsjskie śpiewane piosenki.
23. W  pośród drzew gęstych. 

Polska dziewica.
24. Wisło moja. Pognała woł­

ki na Ukrainę.
25. Ach już się zbliża ta chwi­

la. Nie mam srebra ani 
złota.

2é. Śmierć ułana. Wilija.
27. Chłopek ci ja chłopek 

Cztery lata wierniem siu-1 
żył.

28. łam daleko za górami. 
Wesoło żeglujmy wesoło.

29. Kochanek mnie porzucił. 
Żai, żal za Ukrainą.

30. Marsz Sokołów (ospały
1 gnuśny). Pomoc dajcie 
mi rodacy.

31. Idzie Maciek bez wieś.
A witajże jak się mie­
wasz Kasiu jedyna.

B ónnleś polecam mój 
aafcład gremofowew

32. Santa Lucya (w morzu j 
przegląda się). Góral.

Wesołe zabawne piosenki i z a ­
bawne „ow iane (Kuplsty).

33. Kuba i Magduś. Ja cię j 
miłuję,

34. Matuś moja matuś, dajże j 
mnie za Jasia Nie w y­
ganiaj owczareczku.

35. Ty ze mnie szydzisz, j 
Dwie Ma rysie kochały j 
się w jednym.

36. Żeby ta Kasia. Płynie j 
woda od ogroda.

37. U dentysty. Przed sądem, j
38. Pijany gramofon. Stwo- j 

rżenie świata.
39. Kupcie jaja. lambo kup­

lety bardzo wesoła płyta.
40. Polskie wesele do i od j 

ślubu.
Tańce,oberki, krakow iaki, 

polki.
41. Krakowiak. Marsz Ta- 

czanow.
42. Sokolówka (taniec soko­

łów7 ojczyzna). Polonez 
Ogińskiego.

43. Ritka węgierka.
Biały mazur.

44. Z Grochowa, oberek. Do 
upadłego, polka, muzyka 
dęta.

45. Za ostatnie dwa grosze. 
Wesele na żabich górach, 
bardzo ładna płyta.

46. Jak smarowany, walc. W i-i 
wat Magduś, muzyka dęta,

47. Wesele u Bartków. Za 
stodołą, muzyka dęta.

48. Tańcowała ryba z rakiem. 
Hop Jagula (łubiana płyta).

49. Dale) w  nogi, mazur. Aż 
do rana (wesoło grana 
płyta).

50. Walc Bamberski. Do o- 
statka, muzyka głośna.

51. Strzeż się Magduś, Ku­
jawiak. Powiedz ty mi 
moja, muzyka wiejska na 
piszczałce i t. d.

52. Polka bawarska. Kirta, 
polka oryg. bawarska mu­
zyka klarnetu.

53. Walc sza:lotki. Tyroika 
na klarnecie.

54. Nadreńczyk klarnetów}', 
Polka szwedzka klarne­
towa.

55. Zawsze wesoło, lendler 
Michała na klarnecie.

56. Walc Tuberozy. Nad mor-
skiem okiem, nadzwy- \ 
czaj piękna płyta. i

57. Lekki Antoś, nadreńczyk. j 
Słowik,sympatyczna płyta, i

58. Marsz Cecylii. Marsz do 
broni na bębnach,

59. Marsz z polskich krako­
wiaków. Polonez jubile­
uszowy, nadzwyczaj pię­
kna płyta.

60. Marsz z bitwy pod Seda- 
nem. Marsz wchodzących 
żołnierzy do Paryża.

bagn 1« aaapatnany  
r ut o ■ ł b, ¡aegarów,

iuwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

cenie  przystępne j  

Drukarnia

Gazety Gdańskiej.

o &&<3aiem
| maszyn do szycia

Singera I Neigera
Ktoby aobis maasyn* 

Ido sayeia lub koła śyciyl 
[■Gieehaj mi kartą na pieje 

:-oà adresem :
Arsiosii Abraham

Oliva Ludolfinerstr. 2.
Bez kart na mydło!!?

¡otrzyma Pan debrze szumiący 
eks trak t do prania

^ W a s c h e i i n ^
¡prawnie zastrzeżony; bez gliny, 
bez kitu, bez gipsu,wolny od chlorku, 

¡Z a t w ie r d z o n y  p r z e z  w y - 
d r i a i  w o je n n y  w l i e r l in i e .  

¡Pod gwarancyą wolny od wszel- 
I kich szkodliwych składników.
I Szumi i czyści jak dobre daw­
niejsze mydło i czyni bieliznę 
lśniąco-biaią. Paczka pocztowa 
na próbę za zaliczką pocztową. 
Schmierwascholin bjJy, beznagan- 
ny środek do prania bielizny, 
puszka 10 funtowa 6 .—  mk. (Rie- 
gei; Wascholln twardy, stosowny 
do wszelkich potrzeb, puszka ca.

! 10 tentów 6 50  mk. Wascholln w 
¡ kawałkach toaletowych dla umy­
walni i kąpieli, w  eleganckiem 
opakowaniu 1 tuzin 3 — mk.,

140 sztuk 9.— mk.
A. k le ln se lim 'ilt,

! Dom wysyłkowy środków do pran'a  
BERLIN, 113. S tlpeischestr 19.

Kiłdry na łóżka
białe i kolorowe 

pikowe
para od  Mk. 7,50 

począw szy.

D y w a s i k i
począw szy  od Mk. 1.25
nhr i i eu biafe od  2 50 
Ui l l l l iJ kolorowe „  1.45

FIRANY " S r
okno od M k. 5.25

Materys do prania
t a t o w e

suknie od Mk. 4.50

B l a s k i  jedwabne
od Mk. 7.—

Matarte na fartuchy
od 1.53 Mk. za metr.

M a g l o w n i k i
od Mk. 2.50 za sztukę.

BLUZKI 2 metry
p ólw ełn iaae  i w ełn ia ­

ne od Mk. 3.90 
do p ran ia  od Mk. 150 

jedw ab  do p ran ia
od Mk. 5 00

po bardzo iorzyslnycli
cenach.

HAFTY
w wielkim wyborze.

u b r a n i  »,
o d M k .3 3 .-Męskie

pa'etoty iulstry M. 21.—
iupy . . . „ 16.—

do na jlepszych .

Damskie płaszcze
kolorowe odMk.2l.— 
czarne „ „ 16.—
aksamitne
i barankowe,, „ 60.— 
k o s t y u m y  „  32.—

Makulaturę
rsjulatarów  i segarków  kieueakow yeh
szczególnie dla żołnierzy, niklowe srebrne od 5,60 mr. 
Także i zegarki do noszenia na ręku z świecącemi wska­
zówkami po 8, 10, 12, 14 mk. i t. d. Lampki elektrycz­
ne po 1,50 2,— i t. d., baterye po 75 fen. i 1,— mr. W y­
syłam również za poprzedniem nadesłaniem pieuiędzy w 
pnie. Wielki w ybór ślubnych obrączek, łańcuszków i t. d.

Henryk Kaszubowski, Bydgoszcz
■ I. NV} d e r y k o w a k a  SB (Bromberg, Triedrichstr. 29). 
Hurtowny i detaliczny zakład gramofonów, płyt i zegarków.

po
(stare gazety)

6 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdańska“.

B ie lizna  
i fartu ch y

w  w ie lk im  
w y b orze .

MÂTERYE MĘSKIE
140 ctm. szerokie

począw szy od  Mk. 6.— 
za metr.

rzetelne gatunki.

R ęczn ik i
od 60 fen . za metr.

Ś C I E R K I
od Mk. 6.— za tuzin.

¡Cożuchy inęslu e 
i damskie 

wielkim wyborze;w
row m ez

garnitur? futrzane,

TRYKOTAŻEdopóki zapasy sterczą;
zadziwiąjąco 

nizbie cen :.

Kapelusze męskie
i dla chłopców

od Mk. 2.95.

PT Czapki
w w ielk im  w yborze.

P a ra b o le ,
t o r e b k i

bardzo
korzystnie.

Krawaty,
kołnierzyki,

mankietyw wielkim wyborze.

Chustki
wełniane Mk. 2.75 
pluszowe ,, 3.95 

i droższe,
do nosa  tuz. od 2.40

DLA CHŁOPCÓW
ubranka Mk. 10.50 
jupki . . .  „ 4.00
paltociki . „ 7.50

i droższe.

Dla dziewcząt
płaszcze od Mk. 13.— 
kapotki i cz pęczki

od Mk. 1.35

Kalki, spódnice
sukienna

w
dobrych ¡¿Zdunkach.

Artykuły
dla

WOJSKA w yole
po starych cenach.

Rękawiczki,
skarpety,
pończochy

bardzo korzystnie.

k u p i e c touivereln
M. G . b. II.

«bok Banks Kascnbakiego
m e » » » »  c e r n e ó « » »  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « »*> » » ♦ ♦ » » <

T E Ł B f O N  3 2 6 .

Wejherowo.
Uczcie dzieci czytać i pisać po polsku!

§ Bank Ludowy w Żukowie i 
* udziela pożyczek I przyjmuje oszczędności jfi D n i

g o d z in y  12— 2

Mathea.

P l fi * c

= 3 *1* i 4  procesrt =
sótsownie do wypowiedzenia.

kasowe są poniedziałki i oz wartki
po południa.
Z A e z ą r t ,

I
od

Race. Biczfowskt.

— — BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBiBBBBaBBBBg» |T. Pokorniewski,
mistrz krawiecki, G d a ń e k ,  Br. WoHwebergssso 4 II

wykonuje
wszelką garderobę męską, cywilną I wojskową

----------------- pedłser m iary. — -------------
Speoyainość: Rewsrendy, ? zymisuiki ł róaszoze dla Wiełsb,

KUPIEC Konsum C H M IELN O
poleca

swoje świeżo nadeszło towary
i p i osi z teg o  k orzystać.

Z A R Z Ą D .

R eperajye przy
Dueriswli bjiwł 
akerej usłudze debrze tanio. ; ! Bracia! Rozszerzajcie „G azeti Gdańską,“

B a n k  L u d o w y
Eingetr. Gencssenschaft mit unbesoihr&nteter Haftpfiloht 

w  G d a ń s k u ,  przy Jopengasse 47 part. 
T ele fon  nr. 1056, konto czekow e na p oczcie  n r. 943

===== przyjmuje depozyta, = —
plart.e od tak ow ych4  i 4 i p&f jfpoeestt

stoso śmie do w yp ow ied zen ia  od dnia 
w płaty aż do dnia odb ioru . L ok a l banku otw arty

Fr.

ccdzietwie ed 9 do 1 w pal,
Z Â II Z Ą 0  *

Ornas*, M. Janicki. L. Lsisfel. £

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łą'< ite.

w yk on u je  u m iejętn ie  i sum iennie dośw iadczony  
inżynier kultury! mierniczy przysięgły

A ,  «fzttes w  P i ł ©
Scfansidecnuhl i. Fos., A lie r  Sdtspki 6 .
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